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Ślubowali sobie dozgonną miłość...
Ona — Amalia, córka Leona Radzisze

wskiego i Anny z domu Przybysławskich, jasna 
blondynka o modrych oczach, cicha, skromna, 
łagodna, pełna uczuć wzniosłych i szlachetnego 
serca, on — Piotr Poraj Garnysz, żołnierz z 
pod znaków Dwernickiego i Różyckiego, wy
chodźca z ziemi ojczystej — bezdomny tułacz...

Urodzony na Podolu w Krośnie okręgu 
Jampolskim r. 1804, syn Wincentego i Ludwiki, 
uczeń szkół Winnickich, przeszedł Piotr Gar
nysz ośmnastolelnim młodzieńcem do szkoły pod
chorążych, awansował w r. 1828 na podpo
rucznika 3-go pułku ułanów wojsk polskich 
wielkiego księcia Konstantego, po wybuchu 
listopadowego powstania zaś na kapitana do
wódcę szwadronu, z przeznaczeniem do kor
pusu jenerała Józefa Dwernickiego. Na czele 
swej komendy brał udział w wszystkich bi
twach, stoczonych przez tego dzielnego wodza, 
a gdy korpus Dwernickiego wkroczył 27. 
kwietnia 1831 pod Klebanówką w granice Ga- 
łicyi, przedarł się napowrót na pole walki. 
Ozdobiony złotym krzyżem virtuti militari o- 
trzymał misyę kapitana-instruktora jazdy lite- 
wsko-ruskiej pod jcneraiein Wincentym Szep
tyckim. Po wzięciu Warszawy wkroczył wraz 
z oddziałem do Galicyi i znalazł gościnne 
przyjęcie w zacnym i patry o tyczny-m domu 
obywatelskim Leona Radziszewskiego w Świ- 
dowej. Miły, ujmujący w obejściu, prawy mąż,
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otoczony aureolą dzielnego oficera, pozyskał 
rychło względy i serce Amalii, otrzymał przy
zwolenie rodziców i oto poczęto przemyśliwać 
nad ustaleniem bytu i losu przyszłemu stadłu 
Ojciec Piotra nie żył już w tym czasie, matce 
więc samej, zamieszkałej w Soltołówce w gubernii 
Kijowskiej, przypadła w udziale troska o dolę 
nietylko Piotra, ale i trzech jeszcze innych sy
nów, z których służył Paweł x-azem z Piotrem 
w 3. pułku ułanów, Józef był poi-ucznikiem ja
zdy litewsko-ruskiej, Franciszek zaś, najmłodszy, 
pod domową znajdował się opieką. Nie omie
szkała matka przybyć do Galicyi, aby przyci
snąć do serca Józefa i Piotra, poznać, pokochać 
przyszłą synowę i nawiązać bliższe stosunki z 
jej rodziną. Przyjęta serdecznie i gościnnie, od
jechała uspokojona, pełna najlepszych nadziei. 
„Panowie Garnysze odprowadzają matkę swoją 
do Kudryniec“, — pisała Leonowa Radzisze
wska do siostry swej, Justynowej Modzelewskiej— 
„Biedna ta kobieta, kocha synów nad życie, o- 
czy jej nie wysychały, ciągle płacze nad ich 
nieszczęśliwem położeniem“.

Jako najodpowiedniejszy środek do ustale
nia bytu Garnysza, uważała rodzina Amalii u- 
zyskanie dokumentów, stwierdzających przyna
leżność jego do Galicyi. Poczyniono więc odpo
wiednie zabiegi, a te wiodły się z razu pomy
ślnie. Dzięki pomocy przyjaciół, wydobyto me
trykę z daty 23 listopada 1833, stwierdzającą 
urodzenie Piotra Garnysza w r. 1804 w HÍesz- 
czawie obok Trembowli. Franciszek Ciwińslti, 
właściciel Ossowiec, dostarczył mu świadectwa 
służbowego z datą 30 marca 1828, Franciszek 
Bocheński z Trybuchowiec takiegoż świadectwa 
z datą 24 czerwca 1833, Radziszewscy wystawili 
rewers długu na kwotę 1000 fi., babka Amalii, 
Urszula z kr. Koziebrodzkich Przybysławska na
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2222 fi.; przyjęła ponadto narzeczonego swej 
wnuki na razie jako rządcę folwarku Podzam
cze, stanowiącego 1/3 część obszaru dworskiego 
Kudryniec, z zamiarem wydzierżawienia tej po
siadłości Garnyszowi. W tym celu zawarła z 
nim kontrakt dzierżawy. Zdawało się więc, iż 
rychło będzie mogła mîoda para stanąć u sto
pni ołtarza.

Niestety 1...
Był to właśnie czas, w którym po nieuda- 

łych wyprawach pułkownika Józefa Zaliwskiego 
i tegoż kolegów spiskowych, postanowił rząd 
austryacki „oczyścić“ do reszty Galicyę z „ucią
żliwej plagi emigrantów“, wezwał więc ich pod 
grozą przymusowego wydalenia, ażeby stawili 
się w oznaczonym terminie i zdeklarowali wo
bec władz obwodowych, czy pragną korzystać 
z ogłoszonej przez cara, warunkowej, amnestyi, 
czy też wolą wyjechać na koszt państwa do A- 
meryki. Równocześnie wdrożono surowe śledz
two i poszukiwania za działaczami w spiskach 
i partyzantce Zaliwskiego, zagrożono odpowie
dzialnością tym, którzyby dawali przytułek wy
chodźcom, uwięziono i wydalono z kraju kilku 
obcokrajowych członków „Komitetu obywatel
skiego“, a najazdy i rewizye nocne po domach 
obywatelskich w asystencyi kawaleryi i piecho
ty, były na porządku dziennym. Przeprowadza
no je z całą gwałtownością i brutalnością, nie 
licząc ani na stanowisko społeczne, ani na wiek, 
ani na płeć domowników. W celu połowu emi
grantów przetrząsano przy pomocy płatnych 
szpiegów’, żydów', urlopników’, pospędzanych z 
siół wieśniaków’, gaje, pasieki i lasy, poustawia
no straże po miastach, w’siach i drogach, które 
zatrzymywały w dzień i w nocy podróżnych, 
badały ich paszporty i legitymacye, odstawiały 
pojmanych do cyrkułów.
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Więzienia lwowskie zaroiły się szybko 
od zwożonych z całego kraju emisaryuszów, 
emigrantów i obywateli, rzekomych człon
ków kospiracyi, a sąd złożony ad hoc z 
naczelnika Józefa Pressena, z kierującego pro
cesem radcy Maurycego Wittmanna. dalej z pod
komendnych Ignacego Zajączkowskiego, Leoni
dasa Janowicza i innj'ch znęcał się nad nieszczę- 
śliwemi ofiarami przy pomocy tak osłabionych 
urzędników politycznych, jak radca dworu Fran
ciszek Kratter, radca gubernialny Ludwik Ne- 
methy, dyrektor policyi Leopold Sacher Mas- 
soch von Kronenthal etc.

I oto znalazł się w dodatku zdrajca, de- 
nuncyant Adolf Roliński, porucznik pułku 
konnych strzelców w. p., który uwięziony w 
procesie Zaliwskiego, poczynił nie tylko otwar
te zeznania o celach i organizacyi spisku, ale 
co więcej, podawał najróżnorodniejsze, przesa
dzone, zmyślone, wręcz wykwitłe w bujnej je
go wyobraźni fakta, kompromitujące caty za
stęp niewinnych ofiar. Wydobywając skrzętnie 
i umiejętnie zeznania, spisując gorączkowo w 
protokołach „Banialuki“ Rolińskiego, zwróciły 
władze austryackie uwagę na dom kapitana 
wojsk polskich Justyna Modzelewskiego w Ku- 
dryńcach, z którego gościny korzystał przed
tem Roliński, jako inkwizyt zaś odpłacił mu 
czarną niewdzięcznością i oddał tak samego 
Modzelewskiego, jak i cały zastęp okolicznych 
mieszkańców na pastwę srogiej komisyi śled
czej. Wysłano na miejsce Janowicza, który przy 
pomocy kapitana v. Pfanzeltera, poruczników 
v. Lukatsa i v. Janossy’ego, dalej plutonu hu
zarów im. bar. Geramb, złożonego z 6 podofi- 
cerów i 55 szeregowców, niemniej całej groma
dy spędzonego chłopstwa buszował od 5. mar
ca do 11. maja 1834 po całej okolicy, głównie.
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zaś w Kudryńcacb, gdzie w poszukiwaniu za 
papierami Zaliwskiego i działami Dwernickiego, 
przewracał do góry nogami domostwo, przeko
pywał ogrody i ruiny podolskiego zamku, ongi 
posiadłości Ilerburtów, Humieckicb, Kątslcich 
i t. p,

Buszując z całą bezwzględnością wyłapy
wał Janowicz emigrantów' na podstawie dono
sów szpiegów, głównie urlopnika Iwana Paska- 
ruka, rodem z Iwania Pustego, szeregowca puł
ku piechoty bar. Watlet. Raportem z 20. marca 
1834 doniósł Paskaruk, iż w domu Urszuli Przj'- 
byslawskiej przebywa dwóch „Polaków“, z któ
rych jeden legitymuje się fałszywie papierami 
zmarłego ekonoma.

Był nim Piotr Garnysz.
Bezzwłocznie wybrał się Janowicz na połów'. 

W chwili, gdy wyruszał z patrolem 8 ludzi 
z kudrynieckiego dworu przytrzymał kapral 
Goebl posłańca, który biegł z kartką do Gar- 
nysza, w celu uprzedzenia go o rewizyi. Kartkę 
tę wysłał był dominikalny aktuaryusz Trze- 
śniowski. Wzięto biedaka pod klucz, a w go
dzinę później powracał Janowdcz z łupem w po
staci dw'ôch emigrantów: Garnysza i Teodora
Strzeleckiego, dalej 5 karabinów, dubeltówki i 
piki. Uwięzionych odesłano pod eskortą komen
derowaną przez kaprala Jana Popowicha do 
starostwa w Zaleszczykach, gdzie przebywał do
wodzący w tych okolicaeh patrolami pułko- 
wnik R. v. Spanoghe. Starosta, zarazem guber
nia! ny radca Jan Nitecki, odstawił następnie 
Garnysza, jako podejrzanego o udział w spisku 
Zaliwskiego do kryminalnego sądu we Lwowie. 
Straszne zastał więzień stosunki w stolicy kra
ju. Obcokrajowców albo wydawano władzom 
rosyjskim, albo w'ywozono za granicę, albo za
trzymywano w celu śledzwa w więzieniach, na
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tłoczonych pojmanymi wychodźcami. W gmachu 
pokarmelickim dodano sądowi do dyspozycyi 
dziesięć pokoi, ponadto zażądano od władz wojsko
wych opróżnienia dla celów kryminału t. zw. 
„nJałycb koszar“ na Żółkiewskiem Drzedmieściu.

Zanim żądaniu temu stało się zadość, 
przechodzili więźniowie wobec samego już bra
ku miejsca — nie licząc innych powodów — 
niewysłowione męki. Wielu schwytanych dopo
minało się daremnie całemi miesiącami w ka- 
źniach politycznych o przesłuchanie i zbada
nie ich sprawy, a osławiony dyrektor policyi 
nie taił się wobec sądu z obawą, iż albo wię
źniowie uwolnią się przemocą z murów, albo 
ulegną jakiej groźnej epidemii.

Zamknięci w ciasnych, niekiedy kilka 
zaledwie metrów powierzchni liczących celach, 
byli inkwizyci ograniczeni na własne myśli, na 
ciężką zadumę w zimowej porze, ponadto na 
kilkunasto godzinnną ciemnicę, doprowadzającą 
ich formalnie do obłędu. Ciężki, prosty wikt 
kazienny odbijał się rychło na zdrowiu ludzi, 
przyzwyczajonych do innych warunków życia. 
Zamożniejsi dostarczali własnych funduszów na 
delikatniejsze potrawy, innym dodawano dzien
nie na skutek cesarskiej decyzyi z kasy rządo
wej, a to : po 25 kr. dla oficerów i po 10 kr. 
dla niższych rang wojskowych.

Decydowało w tej mierze, na prośbę in- 
kwizyta, prezydyum gubernialne.

Dostarczali lepszego wiktu prywatni przed
siębiorcy, głównie zaś starszy nadzorca więzień 
Andrzej Trzepak; prawa ręka Wittmanna, w 
wielu razach pan życia i śmierci oddanych je
go nadzorowi biedaków, którzy znosili mu 
obfite ofiary pieniężne.

Nader dokuczliwym był stosowany przez 
sędziów system inkwizycyjny, stawianie naoczne
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szpiegów — kłamców, podchwytywanie słów, 
powracanie po upływie kilku dopiero miesięcy 
do jednych i tych samych kwestyi i zapytań, 
wmawianie wprost w deponentów czynów i fak
tów, o których nie mieli żadnej świadomości 
etc. etc. Gdy powyższe środki nie skutkowały, 
stosowano z całym spokojem i lubieżnością 
istne tortury, pogarszano wikt, zmniejszano ra- 
cye, odejmowano spacer, świeże powietrze, sen, 
odmawiano opału, opuszczano i zaniedlywano 
w czasie słabości, zakładano kajdany, smagano 
kijami. Dawszy w ten sposób odczuć nieszczę
śliwym siłę i władzę, czynili im sędziowie z 
drugiej strony obietnice nagród za szczere i o- 
t,warte zeznania, za zdradę towarzyszy, przyrze
kali im rozmaite ulgi, a głównie zaś łudzili na
dzieją wolności, z prawem wyjazdu za granicę 
podług własnego wyboru miejsca. Opieka le
karska nad więźniami spoczywała w rękach 
chirurgów pod najściślejszą atoli kontrolą Pres- 
seoa i Wittmanna. Bez zezw'olenia tych ostat
nich, nie mogli lekarze przyznawać słabym ża
dnych ulg i ułatwień, ani leków, ani odrębne
go wiktu, ani przewozić ich do więziennego 
szpitala w Brygidkach, tern mniej do oddziału 
obłąkanych w szpitalu powszechnym, tak, że 
więźniowie, złożeni niemocą, zamknięci samo
tnie bez żadnej pieczy, byli zdani sami na siebie, 
na los Opatrzności.

Mając jedynie kwestyę wydobywania zeznań 
na oku, a własne zasługi wobec rządu, ordery 
i awanse na myśli, poświęcali inkwirenci dla 
tych celów ogót pojmanych i uwięzionych, win
nych czy niewinnych, zdrowych czy chorych, 
dręczyli ich i trapili do ostatniego nieraz tchu 
życia. Otaczając swe czyny ścisłą tajemnicą u- 
krywali przed własnymi nawet urzędnikami i 
służbą nazwdska więźniów, oznaczali ich w pi-
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srnách i rozkazach numerami cel, w których 
byli zamknięci, a więc „więzień Nr.

Sygnaturą dla Piotra Garnysza był „Nr. 8% 
w celi bowiem tym oznaczonej numerem umie
szczono go po odebraniu z rąk władzy polity
cznej. Przesłuchanie jego rozpoczęto w dniu 11 
maja 1834. Zapytany o rodowód, odpowiedział,, 
iż jest synem Wincentego i Ludwiki z domu 
Giżyńskich, urodzonym przed 29 laty w Hlesz- 
czawie cyrkułu Tarnopolskiego, wychowanym 
po śmierci ojca przez dziada Ła wrowskiego w 
lchrowicy. Twierdził dalej Garnysz, iż pełnił o- 
bowiązki oficyalisty w skarbie Franciszka Bo
cheńskiego w Jeziernej.

Jakkolwiek powoływał się w tej mierze 
na znalezione podczas rewizyt w jego pomie
szkaniu dokumenla, nie dawał sąd wiary sło
wom jego, a mając pewne dane wynikające z. 
zeznań Rolińskiego i innych deponentów, roz
począł dochodzenia i poszukiwania na szeroką, 
skalę. Dochodzenia te w dwćch toczyły się kie
runkach ; nasamprzód w kierunku twierdzeń. 
Rolińskiego, iż Garnysz należał do oddziału par
tyzantów Józefa Duckiego, który wkroczył był 
przez Swidowę na Podole, następnie w kierunku 
twierdzenia Garnysza, iż jest poddanym au- 
stryackim, a nie rosyjskim, względnie w kie
runku sfatszowania metryki chrztu. Śledztwo 
trwało pełnych trzynaście miesięcy, w ciągu 
których odpierał Garnysz z całą stanowczością 
i nieugiętą wytrwałością czynione mu zarzuty i 
pozostał przy swoich pierw'otnyeh twierdze
niach. Konfrontowany z Rolińskim zarzucił mu 
do ócz „bezczelne kłamstwo“, nazwał go czło
wiekiem niegodnym i zażądał od sądu ukarania 
podłego oszczercy. Stanowczość Garnysza poskut
kowała w kierunku podejrzeń o udział w kon- 
spiracyi, nie ochroniła go atoli od zarzutu pod
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robienia metryki. Po dłuższej pisaninie, bada
niu i dochodzeniu na miejscu, stwierdził sąd 
niezbicie, iż Garnysz przy pomocy Franciszka 
Bocheńskiego wyrobił sobie u gr. kat. probo
szcza Michała Dołhołuskiego w Hleszczawie obok 
Trembowli, za 6 rubli, fałszywą metrykę w ten 
sposób, iż ks. Dołhołuski wyskrobał w księdze 
urodzin pod r. 1804 daty, dotyczące zmarłej 
tymcz sem Anny, córki Stanisława Podedwor
nego, a wpisał natomiast Garnysza.

Na podstawie tego zapisku wydał ks. Po- 
stępski rz. kat. proboszcz w Trembowli wypis, 
jako legitymacyę przynależności Garnysza do 
państwa austryackiego. Uwięziony, zeznał ks. 
Dolholuski powyższe okoliczności z tym doda
tkiem, iż w czerwcu r. 1833 przyjechali do nie
go Bocheński i Garnysz i zażądali wpisu do 
ksiąg metrykalnych Garnysza, który jak mówili,, 
urodził się wprawdzie nie w samej Hleszczawie,. 
ale zawsze na terytoryum „Grzymałowszczy- 
zny“. — „Rząd wymaga“ —- rzekli oni do Doł
hołuskiego — „od obcych i od podejrzanych, 
dokumentów metrykalnych, wobec czego wielu 
łacińskich i greckich księży w'ydaje bez trudności 
metryki, aby ochronić od nieszczęścia biednych 
wychodźców“. Mniej, aniżeli Dołhołuski był 
podatnym na nacisk sędziego, Bocheński, któ
rego trzymano przez kilka miesięcy w śledczem 
więzieniu, najtwardszym zaś sam Garnysz. Kon
sekwentny nie odstąpił ani na jotę od swego 
pierwotnego zeznania, pomimo wszelkich argu
mentów sędziego, pomimo bijących w oczy do
wodów, okazywanych mu ksiąg metrykalnych,, 
zeznań świadków, a zwłaszcza konfrontowane
go z nim ks. Dołhołuskiego. — „Urodziłem się 
w Hleszczawie, jak mi to mówił mój śp. dziad, 
mam na to dokument metrykalny, który zło
żyłem w sądzie, o innych okolicznościach nic.
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nie wiem, bo one mnie nic nie obchodzą“ — 
odpowiadał Garnysz stereotypowo i doprowa
dzał do irytacyi inkwirentów.

Pomimo niepokonanej zaciętości Garnysza 
nie mogli mu sędziowie odmówić korzystnego 
■świadectwa, to też zamknęli w dniu 14. czer
wca 1835 protokół śledczy uwagą, iż inkwizyt 
„mężczyzna silnej konstytucyi, zachowywał się 
statecznie, poważnie i z godnością“.

Bodźcem do wytrwania w swych zezna
niach, do cierpliwego znoszenia piekielnych 
iście udręczeń inkwizycyi, była dla Garnysza 
myśl o Amalii Radziszewskiej, marzenie o szczę
snej wspólnej z nią doli; była raczej nie myśl 
sama, lecz „żywa postać“ ukochanej, która 
wzorem „anioła stróża“ rozpościerała z poza 
murów więzienia opiekuńcze skrzydła nad nie
szczęśliwym narzeczonym. Przybyła Amalia po 
uwięzieniu Garnysza do Lwowa, razem z swą 
ciotką Elżbietą, żoną jęczącego również w ka- 
źni Justyna Modzelewskiego, aby czuwać tutaj 
nad więźniem, łagodzić, słodzić mu dnie nie
doli. Nie były te kobiety w pracy swej oddo- 
sobnione. Obok nich i za nimi stał cały szereg 
rodzin, żon i matek, ślących swe myśli i uczu
cia w kierunku kaziennych gmachów. W pier
wszym rzędzie należała do nich niezwykłej u- 
rody Tekla z Korytowskich Ulatowska, opłaku
jąca męczeństwo, później śmierć w murach 
więziennych ukochanego męża Eugeniusza, da
lej Felicya hr. Tyszkiewiczowa, żona lerzego, 
złożonego ciężką niemocą, Krystyna hr. Kozie- 
brodzka, Elżbieta, Franciszka i Katarzyna hr. 
Jabłonowskie, Eleonora, Leontyna i Tekla Ro
galińskie, Karolina Russocka, Emilia Gostyńska, 
Felicya hr. Wiesiołowska, Rozalia Neymano- 
wska i wiele, wiele innych.
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To nie lwice salonów, widowisk, prome
nad, które hulaszczein życiem, ekscentrycznym 
strojem, nadawały sobie piętno pozornej war
tości, zdobywały poklask bezmyślnych lowela- 
sów i ulicznej gawiedzi, to pełne zaparcia się, 
pełne poświęcenia kapłanki domowego Znicza, 
to kobiety — Polki, na których wspomnienie 
drżała później żylasta prawica „żelaznego księ
cia“. Jakkolwiek najmłodsza w poczcie opie
kunek oddzielonych od świata kratami roda
ków, zajęła Amalia rychło w szeregu ich na
czelne miejsce, niosąc pomoc nie jedynie na
rzeczonemu swemu, ale i ogółowi nieszczęśli
wych. — Pełni uznania i wdzięczności wię
źniowie nazw’ali tę znaną im dobrze postać 
pieszczotliwem mianem „Cipci“, a ona nie
strudzona, niezmordowana, dążyła codziennie 
na swój posterunek, przemycała wiadomości od 
rodziny i przyjaciół, odbierała nawzajem prze
mycone z głębi murów wieści, zaopatrywała 
biedaków w drobne potrzeby codziennego ży
cia, niepomna, niebaczna na liczne przykrości, 
na jakie była narażoną ze strony zarządu wię
zień i surowych sędziów.

Ileż to razy wleciał do kaźni przez otwar
te okienko wrzucony celnie w obecności po
błażliwego posterunku lub też nawet podany 
przez samego żołnierza-Węgra z pułku im. Ben- 
sur, pakiecik z listami i drobiazgami.

W dniu 30 lipca r. 1835 zapadł w7yrok w 
pierwszej instancyi przeciw całemu 
szerego wi obwinionych. Skazano trzech, a to : 
Józefa Zaliwskiego, Leopolda Białkowskiego i 
ks. Wicentego Żaboklickiego na karę śmierci 
przez powieszenie, 20 zaś innych na ciężkie i 
długie kary więzienia. Piotra Garnysza uwol
niono w'prawdzie od zarzutu zbrodni stanu, u- 
znano jednak winnym w7spółudziału w zbrodni
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oszustwa z powodu sfałszowania księgi metry
kalnej i wymierzono mu karę ośmiomiesięczne
go więzienia z postanowieniem wydalenia na
stępnie z granic kraju. Ks. Dolhołuskiego ska
zano na czteromiesięczne więzienie, Bocheńskie
go zaś wypuszczono na wolność.

Wyroki pierwszej instancyi odeszły wraz 
z stosem aktów, w drodze władzy centralnej, w 
celu zatwierdzenia do cesarza, a skazanych nie
mniej wielu, co do których zastanowiono dal
sze śledztwo, zatrzymano w więzieniu do czasu 
nadejścia decyzyi z Wiednia. Siedzieli więc bie
dacy dręczeni niepewnością o swój los i życie, 
trapieni chorobami, maltretowani przez dozor
ców więziennych ; siedzieli długo jeszcze, zanim 
z początkiem r. 1837 zapadła ostateczna uchwała 
najwyższej instancyi modyfikująca wyroki lwow
skiego sądu. Kilku więźniów nie doczekało tej 
chwili—zakończyło w więziennym szpitalu „SS. 
Brygidek“ swój męczeński żywot. Byli nimi : 
wieśniak Walenty Flis, dalej Tymoteusz Szcza- 
ran (vel Tomasz Michalewicz), Mikołaj Bobrow
ski, Władysław Dębicki (vel Krzeczkowski) i naj
bardziej maltretowany z wszystkich Eugeniusz 
Ulatowski z Laszek obok Lwowa.

Modyfikując wyroki, zmniejszono Garny- 
szowi karę więzienia na miesięcy pięć. I oto za
błysła łza radości w oku skazańca, nadzieja 
■odzyskania, po lalach mąk i udręczeń, upra
gnionej wolności, acz na obcej ziemi, nadzieja 
złączenia się ślubnym węzłem z—Amalią.

Postanowiono odbyć obrzęd ślubny przed 
wyeskortowaniein Garnysza za granicę. Trudną 
wprawdzie rzeczą było przeprowadzenie tego 
projektu, życzliwość przyjaciół dopomogła atoli 
do pokonania przeszkód. Garnysz zgłosił się cho
rym i został przewieziony z więzienia do głów
nego szpitalu w zabudowaniu OO. Pijarów', a
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na tę chwilę czekali tylko wtajemniczeni. W 
■dniu 9 czerwca 1837 pobłogosławił młodą parę 
w szpitalnej kaplicy zacny patryota ks. Samuel 
Piasecki z zakonu OO. Bernardynów, a asysto
wali młodej parze przy ołtarzu jako drużbowie, 
brat Amalii, Leonard Radziszewski, porucznik 
konnej artyleryi w korpusie Ramoriny i Stani
sław Moniuszko z oddziału jenerała Benedykta 
Kołyski, jako drużki zaś Walerya Horodyska i 
Agnieszka Czaprańska.

Wieść o tym ślubie rozeszła się lotem po 
Lwowie i była chwilą patryotycznej senzacyi. 
.Znano ogólnie Amalię, kochano ją i czczono, 
to też każdy pospieszał udzielić drugiemu nie
zwykłej, a radosnej nowiny.

Nie rychło jednak zamieszkało małżeństwo 
razem.

Piotr pozostał nadal w okowach i dopiero 
w sierpniu r. 1837, po trzech przeszło latach 
więziennych przejść i katuszy, wyjechał pod e- 
skortą do Tryestu; Amalia wróciła do Swi- 
dowej.

W rok później przybył Garnysz z Francyi 
do portu tryesteńskiego, aby powitać swą mał
żonkę i uwieść ją na falach morskich ku brze
gom nowej ojczyzny. Zamieszkali na razie w o- 
kolicy Marsylii, najęli tam farmę i prowadzili 
wiejskie gospodarstwo. Niebawem przenieśli się 
do Tours. Tam urodziły się im dwie córeczki: 
Leonia 17 grudnia 1839 i Ludwiaa 25-go lipca 
1842. Z kolei przesiedlili się do Paryża, gdzie 
mieszka! brat Piotra, Józef Garnysz, oficer wojsk 
francuskich. W stolicy Francyi pracowała Ama
lia na utrzymanie koloryzowaniem map i udzie
laniem lekcyi, podczas gdy mąż pełnił biurowe 
zajęcie w magazynie tytoniu.

Wypadki r. 1848 umożliwiły wygnańcom 
powrót na ziemię ojczystą, gdzie zaraz po przy-
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jeździe otrzymał Garnysz zaszczytne wezwanie 
współobywateli do zorganizowania w tarnopol- 
skiem konnej gwardyi narodowej. Zmiana sto
sunków politycznych udaremniła projektowaną 
akcyę.

Przemarsz wojsk rosyjskich do Węgier spo- 
wodow ał władze austryackie do polecenia Gar- 
nyszowi, aby usunął się do Meranu w Tyrolu 
i salwował w ten sposób przed przykrościami 
ze strony Rosyan.

Po upadku powstania węgierskiego powró
cił znów do kraju i oddał się gospodarstwm na 
roli. Tknięty w r. 1875 atakiem apoplekty- 
cznym spędzał dalsze dni życia wśród dotkliwych 
cierpień fizycznych, osładzanych jedynie wspo
mnieniami burzlhvej przeszłości. Zmarł 21 lutego 
r. 1881 w Zielonym Kącie w powiecie husiatyń- 
skim na rękach żony, córek i zięciów, Korne- 
lego Horodyskiego i Gottfryda Garnysza, a ne
krolog umieszczony w „Dzienniku polskim“ z 
13 marca 1881 Nr. 59 przekazał w skromnych 
słowach potomnym imię i zasługi dobrego syna 
Polski.
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